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Zasady wychowania.
(W yjątek  z książki „O w ychow aniu11 str. 67—73).

 I w  Jezusa Chrystusa, Syna Jego Jedynego, Pana naszego1*...
Nauczeni z pierwszego artyku łu  Składu Apostolskiego, co się należy Bogu 

Ojcu, w idzim y dalej, że drugą osobę Trójcy  św. — Jezusa  C hrystusa, Syna 
Bożego, n azyw am y Panem  naszym  i tym  sam ym  uznajemy obowiązki na- 
Sfce w zględem  Nićgo.

Chrystus  Pan, jako Syn  Boży, ma te same doskonałości, co Bóg Ojciec; 
my zaś te same m am y obowiązki czci, miłości, ufności względem Boga 
Syna, co względem Boga Ojca, skoro Ojciec i Syn  są jednym; i tym  sa ­
m ym  Bogiem.

Trudno zrozumieć, jakim sposobem C hrystus  Pan  będąc Bogiem i ze 
wszech miar rów nym  Ojcu, może zarazem  być  Synem  Bożym. W  p rz y ro ­
dzonym porządku rzeczy  jest to niemożcbne, ale w  duchow ym  znaczeniu 
przez w y ra z  Syn rozumie się mądrość, miłość, myśl, słowo, działanie Boże. 
One w  istocie początek  i pochodzenie mają z Boga; ale to nie znaczy, że
one istnieniem swoim są późniejsze, bo te p rzym ioty  zaw sze w  Bogu by ły
i jak On nie mają początku.

N azw a zaś Syna  j e d y n e g o ,  dana Chrystusowi, wskazuje, że światło, 
praw da, m ądrość  objawione być mogą j e d y n i e  przez P an a  Jezusa. Kto 
zrozumie, że w szelka nauka sprzeczna z nauką C hrystusa, p rzynosi nie 
światło, ale zaciemnienie umysłu, ten wiele zgubnych złudzeń sobie oszczę­
dzi Kto lozuntie, że wszelka istotna łaska j e d y n i e  przez C hrys tusa  P an a  
przyjść  może, ten nie dobija się o laskę u ludzi, nie p łaszczy  się przed, 
nimi, za trzym uje  niezależność ducha i umie uszanow ać w  sobie godność 
chrześcijańską.

Chrystus, jako Bóg, n azyw a  się Synem  Bożym, m a Boskie jes testw o 
i jest rów ny  Bogu Ojcu; jako człowiek nazyw a się Synem  człowieczyirt, 
bo nie przestając  być  Bogiem, jest zarazem  człowiekiem.

C hrystus  P an  jest naszym  Zbawicielem i Odkupicielem, naszym  mistrzem 
i waorem  i naszą głową, a nas nazyw a swoimi członkami; n azy w a  się na­
szym s ta rszym  bra tem  i daje nam praw o do w spółdziedzictw a Królestwa 
sw ego; nazyw a  się winną macicą, a nas porównuje do latorośli, k tóre  z niej 
życie czerpią. On jest „praw dą, drogą i żyw otem 1*. Z tego w szystk iego  w y ­
nikają dla nas szczególne łaski i odpowiednie obowiązki. M ądrość i poży ­
teczność życia  zależą od tego, czy sie z tych łask ko rzy s ta  i czy  obowiązki 
do nich p rzyw iązane sumiennie w ykonyw a.

Chrześcijanie wiedzą, że C hrystus  jest Zbawicielem i Odkupicielem 
i częstokroć lozrzew niają  się nad tym, co dla ich zbawienia uczynił. R o­
zumieją. że jest Nauczycielem i że słów Jego z uszanowaniem  słuchać po­
winni. Ale jak makii jest takich, co b y  sobie zdawali sp raw ę z tego, że Pan 
Jezus jest me tylko Mistrzem, ale i wzorem , k tó ry  naśladow ać obow ią­
zani jesteśm y pod u tra tą  zbawienia.

Stworzeni do połączenia się z Bogiem, ażebyśm y  do tego dość mogli, 
musimy być jednego z Nim ducha Ale że człowiek jes' inie tylko duchem.



w et de pojęcia', g d yby  Pan  Jezus, biorąc na siebie człowieczeństwo, nie 
był nam uwidocznił, jakim 1 sposobem doskonałość Boska może być w.y 
rażona w istocie ludzkiej.

Św. P aw eł  uczy, że ży w o t  Jezusa  ma być okazan w ciele naszym. Do 
tejj;o zaśl podobieństwa. Bożeno nie trzeba  dążyć pychą, jak to uczynili 
szatan i Kwa, gdy chcąc Bogu dorównać, posłuszeństw a i s łużby  Mu od­
mówili, ale w łaśnie  posłuszeństw em  i wie.rną służbą, poniżając się jak 
C hrys tus  się ■ poniżył, gdy się stał człowiekiem, gdy  przyszedł, aby  służyć, 
nieCpjś, ażeby  Mu służono.

C hrystus  P a n  uczy nie słowem, tylko, lecz i p rzyk ładem ; stąd obo­
wiązek dla nas,'' '-ażebyśmy byli nie tylko słuchaczami Jego słów, ale i na­
śladowcami Jego czynów.

C hrystus  urodził się w  ubóstwie i poniżeniu, w  posłuszeństw ie i p racy  
żył, w  mękach cierpliwie znoszonych dla naszej miłości umarł. Jakaś więc 
m iara  dobrowolnego ubóstwa, posłuszeństwa, pokory, pracy, miłości jest 
nam koniedzną i w  w ychow aniu  niezbędną.

Jako uczniowie Chrystusowi powinniśmy znać dokładnie s łow a i czyny  
naszego M is t r ż a 1 i powinniśmy się ich uczyć, nie tylko w  N ow ym  T e s ta ­
mencie, ale i w  S tarym , k tó ry  przez p ro roc tw a  i podobieństwa w osobie 
Patr ia rchów  i Proroków Tdaje  poznać Chrystusa.

T rzeba  rozpam iętyw ać cnoty  ChrystusSa w  Jego słowach i czynach. 
T rzeba  od dzieciństwa w  tycli cnotach się ćw iczyć i w  cały  t ry b  życia  
je w prow adzać , ażeby  — - o ile podobna — urzeczywistniać s łow a św. P aw ła :  
„Żyję już nie ja, ale żgjie we mnie C h r y s tu s 1. Człowiek może za laską 
Bożą n a ś la d o w a ć . cnoty  Jezusow e i tym s-piosobem w p ro w ad zać  w  swoje 
czyny  i życie coś istotnie Boslęiego; a  o ilpnte czyny i te chwile Boskie 
w  życiu człowieka, feidziny, społeczeństw a częściej się pow tarzała , o tyld 
ten człowiek, ta rodzina, to społeczeństwo p rzyczynia ją  się skuteczniej do 
szerzenia  Królestwa Bożego na ziem 1

W yznajem y dale], że C hrystus  jest naszym  Patiem, że m y zatem słu­
gami Je g o ' jesteśmy, jak nam to katechizm w ykaza ł ,  ucząc o celu czło­
wieka. Jeżeli nazw a Ojca oznacza stosunek nasz do Boga, jako dzieci do 
Ojca. to nazw a P a n a  o wiele dokładniej jeszcze określa  stosunek nasz 
do Boga, jako sług do pana swego, dając zarazem  poznać obowiązki, jakie 
ze s tanow iska tego^ wynikają.

W ym agan ia  słtiżbodawęów są bardzo liczne; tyle liczniejsze i większe,
0 tle oni sami moralnie w yżej stoją, w yższe  s tanow iska zajmują i większe 
dobrodziejstw a sługom swoim świadczą.

Obaczmy, jakich zalet od sług żądam y, a łatwiej pojmiemy, co się od 
nas Patiu Inaszcmu należy. Zadam y uczciwości, i wierności. Sługa, jako 
w ierny  włodarz, nie powinien ani p rzyw łaszczać  sobie, ani trwonić tego, 
co mu pan pow ierzy ł i fe czego każdej chwih liczby żadać ma prawo. Tak  
sam o my, pamiętając, że w szys tko  co Bóg s tw orzy ł  i w szystko  czego nam 
do użytku udziela, ma jedynie chwałę i służb,, ‘Jego na celu — zdolności, 
stara ,w iska i mienia i innych darów  Bożych nie dla dogodzenia próżności, 
chciwości u żyw ać  będziemy, ale jedynie o tyle, o1.ile nam do wykonania  
naszego ziemskiego zadania s łużyć mogą.

Żądamy, aby  słudzy  nife, swoja, ale naszą wolę wypełniali dokładnie
1 ochoczo. Tego właśnie C hrys tus  Pan  od nas się domaga. „Nie każ.dy, 
k tó ry  mi mówi: Panic, Panie, wejdzie' do Królestwa niebieskiego,, ale ten, 
k tó ry  czyni wolę Ojca m ego1... „Chętnego bowiem daw cę miłuje Bóg“.

Ż ądam y od sług cierpliwości. i nam cierjihwościj potrzeba  często wobec 
braku światła , wobec trudności, k tórym i drdfea obowiązku zasłana, wobec 
braku «ił L środków  do. wykonania  tego. co wola Boża w skazane się zdaie.



t )ob ry  sługa zaszczyt ' panu swemu przynosi, zły  Hańbę na niego ściąga.
Żądamy, aby słudzy W łj  do chlebodawców prżywiązaui, żeby  sn raw y  

ich brali da serca, jakoby wiosnę i mnóstwo innych przym iotów widzieć 
w i n i c h  chcemy. A le  leżeli ziemscy panowie mają praw o domagania się 
takich cnót i zalet od sług. kfónym ostatecznie tylko ziemska, nagrodą od­
płacać się mogą, cóż powiedzieć o tym, co się odi nas należy Panu naszemu 
Jezusowi Chrystusowi, nie tylko w obec wiecznej nagrody, k tórą  nam p rz y ­
rzekł, ale w obec  tego,.,że nas w łasną  krw ią  odkupił, w łasną  .męką zbawił; 
że nam się nieustannie na pokarm, w  'P rzenajśw iętszym  Sakram encie  udziela, 
ażeby  nas uświęcać, do służby  swojej umacniać. Nie bądźm y opieszałymi 
sługami i tak w ychow aniem  kierujmy, ażeby każdy  od dzieciństwa, jako 
sługę siebie uważając, wcześniejsi*,’ ucz#} ^wypełniać obowiązki do> służby 
Bożej przyw iązane, z w szystk ich  darów  Bożych czyni} uży tek  taki, do 
jakiego są przeznaczone.

Cóż b yśm y  powiedzieli o sługach, k tó rz y 1 nie czyniąc w  domu pana 
swego, CO' do nich należy,,, w yrzekaliby  tylko na nieład, rozrzutność, sob- 
kostw o w  dofmi jego rozgoszczone. Takimi jesteśmy, gdy utyskujem y na ' 
niski poziom naszego społeczeństwa, na brak ludzi, na złe warunki, w  ja­
kich się znajdujemy, słowwm na to w szystko , oó- od nas nie zależy, a nie 
czynim y tego, co nam czynić w ypada , aby złemu zapobiec.

Zam iast narzekać, , t rzeba p racow ać ' nad, podniesieniem w łasnego bytu 
m ateria lnego i moralnego.

Cnotą i roztropnością św iadczm y o Panu  nasżym ; bądźm y w y z n a w c a ­
mi Jego, aby  Mu chwałę przynieść w o h e d t y c h .  k tó rzy  Go nie znają, do 
Niego się nie zbliżają i ty lko przez sługi Jego poznać Go mogą. W y p e ł­
niajmy wdepnie w łasne  obowdązki chiześciiańskie i 'obyw ate lsk ie , s tańm y 
się sługami C hrystusow ym i, jak tego C hrystus  Pan od nas żąda  i sługami 
Ojczyzny, jak Ojczyzna tego cczckiwmć m a prawo.

W niosk i z odczytu.
Obowiązkiem każdego w ierzącego katolika jest znać C hrys tusa  Pana 

i naśladować jak naiyderniej Jego życie. A więb obowdązek ten ciąży p rze­
de w szystk im  na rodzicach katolikach,

Rodzice,, k tó rzy  często 'czytają .Ewangelie, k tórzy  stale .Miedzą swmje 
czyny  i s ta ra ją  się upodabniać Sto C hrys tusa  — będą umieli i będą mogli 
wychowywmć. po Bożemu swm dzieci.

Rodzice winni nauczyć, siebie i w  swoie dzieci wpoić głęboko to p rze­
konanie, że życie ludzkie —  to służba i tego wszystkiego, żądać od siebje 
w  stosunku do P an a  Boga, czegO' żądam y od tych, którzy* nam służą. Naj- 
w ieruicj s łużyć Panu Bogu nauczył nas Pan  Jezus, dlatego najłatwiej nam 
będzie s łużyć Bogu, naśladując Gó' dokładnie.

O utrzym aniu w czystości n iem ow lęcia .
(Pogadanką higieniczna).

U trzymanie czystości w wychowaniu  niemowlęcia-, — to zapewnienie Mli 
zdrowia \ prawidłowego, fizycznego Rozwoju.

Najważniejszą dla niemowlęcia sprawcą z dziedziny czystości -  to sp ra ­
w i  kąpięh.

Do kąpieli niemowlęcia, p rzeznaczyć  należy |spec.ialną drew nianą  w;a- 
nieiikę (cebrzyk), k tó ry  powinno utrzymywmć się wr czystości i używ ać  
tylko do mycia niemowdęc^a.

Na Pół godziny  p rze d  kąpie lą  p ow inno  się p rz e w u e trzy ć  m ieszkan ięó  a 
potem o g rza ć  go, a b y  uchron ić  n iem ow lę  p rzed  zazięb ien iem .

\ \  oda do kąpieli niemowlęcia powinna wynosić  35" — nre więcej., bo 
inaczej woda Parzy  Etelikaftie caTko nieinowfeaia y o  najczęściej objawiii
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Kapie! trw ać  winna od B do 10 nn.iut, nie dłużej jednak, gdyż  niemowlę 
się osłabia, a woda oziębia i ła two o cliorobę.

W  pierw szych  7 dniach należy myć niemowlę tylko woda, hez używ ania  
mydła. Po tym czasie należy używ ać mydło łagodne (bez sody!).

Ciałko niemowlęcia m yć należy kaw ałk iem  flanelki — białej lub kolo­
rowej. Flanelkę nam ydlam y i dopiero namydlona flanelka z m y w a m y  ciałko 
niemowlęcia. Specjalnie starannie  należy w y m y w a ć  te części, w  k tórych 
gromadzi się pot i łój — a w ięc szyjkę, pod paszkami i w  pachwinach, bo 
tam najczęściej następuje odparzenie.

P rz y  myciu niemowlę podtrzym uje się lewą ręką i to grzbiet i kark 
dziecka, oraz g łówkę (główki nie należy podnosić zDyt w ysoko!). P ra w ą  
ręką wykonuje  się czynności obmywania.

Specjalną uw agę zwrócić  należy na g łówkę niemowlęcia. Główkę na­
leży zaw sze  bardzo s tarannie  zm yw ać  namydloną flanęlką, aby  zapobiec 
tworzeniu się tak powszechnie zwanego „ciem iąezka '\  Ciemiączko na g łów ­
ce niemowlęcia — tc dla matki św iadectw o niepochlebne, bo jest to na­
grom adzony i za s ta rza ły  bród., P rzesąd em  jest twierdzić, że c iemiączko 
przyniesie dziecku szczęście. Gdy narośnie brudu na główce dużo i gdyby  
ktoś chciał go siłą potem zdrapyw ać, czy usuwać, może narazić niemowlę 
na nieszczęście przez naruszenie delikatnego organu, jakim jest m,ózg nie­
mowlęcia, 'niedostatecznie ochroniony przeiz kość ciemieniową — jeszcze 
nie zrośnięta. Dlatego nie należy dopuszczać do „ciemiączką',‘ i codziennie 
obm yw ać starannie g łówkę niemowlęcia.

T w a rz  niemowlęcia najlepiej zm yć wodą przegotow aną, specjalnie do 
tego pozostawioną. O częta  zm y w ać  należy w  kierunku noska, aby w y m y ć  
śluz grom adzący  się w  kącikach ócz.

Jamę ustną i język zm yw ać  kawałkiem  czystej flaneli, owiniętym na 
w skazującym  palcu, w odą czystą, przegotow aną.

Po kąpieli w yjm ujem y niemowlę na ciepły, miękki ręcznik, szybko go nim 
owijamy, uderzając lekko po całym  ciałku, unikając w ycierania , gdyż cie­
niutką skórkę drażnimy, w yw ołu jąc  niepotrzebne zaczerwienienie lub w y ­
pryski. P rzed  włożeniem bielizny! zasypujem y sfałdowania skó ry  pudrem  
dziecięcym.

Jakiej pomocy matki mogą udzielić matkom w czasie choroby ?
(Do omówienia).

Jednym  z częstych  pow odów  nie w zy w an ia  pomocy przez chorą matkę, 
lub niechęci, z jaką otoczenie chorej, bądź sam a chora  w ita  pomoc — to 
fakt bardzo bolesny, a jednak p raw dziw y, a  jest nim: obmowa!

Jakże często chora m atka  znajduie się w  stanie opłakanym , ieśli chodzi 
o bieliznę osobistą, czy pościelową. W iemy, że m atka  o w szystk ich  myśli, 
tylko nie o sobie, że najpierw  zaopatruje po trzeby  innych, a  na końcu swoje 
a najczęściej nie ma za co już swoich potrzeb zaspokoić. Dlatego często 
po prostu w stydai się taka  chora m atka w ezw ać  pomocy sasiadki, bo wie, 
że choć jej ta  pomoże i może w  niejednym w y rę c z y  — to po opuszczeniu 
jej domu obrnówi jej n iedostatek  i biedę, czy opuszczenie przed innymi.

M atka wiele potrafi znieść nedostatków , tylko nie chce o ty m  mówić 
innym, dlatego woli .cierpieć, ze rw ać  się mimo słabości z łóżka, niż narazić 
się na obm ow y i na zdradzenie  tajemnicy sw ych  niedoli i niedomagam

Dlatego, jeśli pom agać m am y —  m y  matki katoliczki — m atkom  cho­
rym, słabym, p rzyrzeknijm y sobie zachow ać w  tajemnicy to, co zastaniem y 
w  domu chorej, szanując jej ambicję, szanując jej ubóstwo czy  niedostatek, 
szanując sp raw y  rodzinne, które  się z ty m  najczęściej łącza

O m ów m y bliżej te pomoc, jakiej m am y udzielić matkom  chorym, aby 
zyskać  ich ,zaufanie ; umożliwić im korzystanie  ,z ,naszej pomocy.


